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Moralność nauki Chrystuso
wej świadczy o istnieniu Pana 

Boga.
(C. d.)

W przyszłem życiu to szczęście bę
dzie niezachwianem, bo żadne zło nie sta
nie już na jego drodze; lecz i na ziemi 
ono je s t jedynie prawdziwe. Cała nasza 
istota je s t wówczas w doskonałej równo
wadze, czuje w sobie pokój gruntowny, 
wynikający z przeświadczenia, że wszy
stko w nas je s t w porządku i w zupełnej 
zgodzie pod wszelkim względem; miano
wicie: względem Boga, iż znamy Go, mi
łujemy jako jedyne prawdziwe dobro, a ta 
pewność uspakaja serce nasze, uwalniając 
je od ciężkru niepokoju, przywiązanego do

ubiegania się za fałszywemi dobrami. 
Względem nas samych — widzimy swą 
słabość i panujemy nad nią; jesteśm y 
władcami swej duszy. Względem dóbr 
doczesnych—posiadamy je, nie będąc pod 
ich jarzmem, i używamy ich bez troski. 
Względem cierpień naszych—osładzamy 
ich gorycz, przyjmując je z rezygnacyą, 
jako zawierające w sobie dobro prawdzi
we, gdyż zesłane są od Boga, który nas 
miłuje i sam pociesza. Względem społe
czeństwa—jesteśm y z niem w zgodzie, bo 
dopełniamy wszystkich obowiązków i mi
łości bliźniego, która nam wszędy braci 
ukazuje. Względem śmierci, tego wielkie
go postrachu natury, oczekujemy jej jako 
zwiastunki uwolnienia i nie boimy się jej 
wcale, bośmy sami zamarli już dobrowolnie 
dla wszystkiego, co trzeba opuścić. Nakoniec, 
względem przyszłego życia, owej wieczno
ści tajemniczej, wchodzimy do niej już 
na tej ziemi przez zjednoczenie się z Bo
giem, które ona ma uzupełnić i ustalić.

Niepodobna wyrazić szczęścia tego 
stanu duszy chrześcijańskiej, którem się 
ona napełnia, pomimo umartwień i po
święceń się swoich; równie jak  niepodo
bna wysłowić tego niesmaku jakim  prze
pełnia się*dusza światowa, pomimo uciech
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i rozkoszy, za którem i się ugania. Swo
boda, pewność, pokój, miłość, przenikają 
w szystkie uczucia duszy chrześcijańskiej 
i stanow ią w około niej jak b y  atm osferę 
jasną , w której ona czerpie rozkosz n ie 
w ym ow ną i anielskie życie. I to n ietyłko 
serce czuje tę błogość, lecz i w szystkie 
władze, a szczególniej um ysł, jako  w y
swobodzony od przesądów, z nam iętności 
pochodzących, i wzbogacony praw ością 
poglądu, czerpaną z zasady, k tó ra  go s ta 
w i ponad wszystkie rzeczy ludzkie. Lepiej 
bow iem  w tedy praw dę można wiedzieć, 
kiedy przedm iot m am y całkiem przed oczy
ma, aniżeli kiedy sam i w nim jesteśm y- 
— Owóż i chrześcijanin, przez oderwanie 
się od stworzeń, stając zewnątrz nich, 
ze w nątrz siebie samego i zewnątrz czasu, 
a przebyw ając w łonie samego Boga n ie
jako , lepiej patrzy  na wielkie widowisko 
rzeczy ludzkich. Jest on ze stanu  swego 
praw dziw ym  m oralistą i psychologiem. 
Sam a rozwaga o działaniu Opatrzności na 
jego  życie, i łaski Bożej na jego  duszę, 
zachw yca go i zasila prawdą; widzi on 
samego siebie i rozsądza swe postępki, 
a naw et myśli i żądze zaledwie poczęte, 
ja k b y  był drugą osobą w sobie; przeziera 
sam  siebie, waży i mierzy, we wszelkich 
poruszeniach swTej woli, czując jej niere- 
gu larność lub prawość podług stosow a
nia się z praw idłem  Boskiem, którego się 
trzym a. Słowem, w edług wyrażenia Pism a 
Świętego, ma on w ręku duszę swoją. 
W szystkie też inne rzeczy, dla tejże p rzy 
czyny widzi wyraźniej niż kto inny; bo 
rozw ażając sam siebie, uczy się poznawać 
n a tu rę  ludzką. To ciągłe baczenie na sie
bie i na prawidło swoje, rozwija w nim 
zm ysł m oralny i nadaje m u przenikliwość, 
przed którą nic się nie utai. Społeczeń
stw o je s t dlań widowiskiem, którego w i
dzi całą próżność. Umysł jego, wysw o
bodzony z pod zmysłów, postępuje pe
w niejszym  krokiem  w poszukiwaniu p ra
w dy wT naukach; a sm ak jego estetyczny 
oczyszczony i delikatniejszy przenika i wzno
si się do bardziej niem ateryalnych piękno
ści w kunsztach. Cała słowem dusza jego, 

.wznioślejszym poglądem  obdarzona, zapa

tru je  się na św iat głębszym  i pewniejszym 
wzrokiem.

Oto są rzeczywiste sku tk i zasad 
Ewangelii, stosow anych w życiu. S tano
wią one, ja k  widzimy, najczystszą filozofię. 
Spełniając je  człowiek je s t  spokojny na 
drodze, k tó rą  ma do przebieżenia na tym  
świecie, spokojny o cel, do którego go 
wiodą. Rozumie on życie przed i po śm ier
ci, rozumie sam  siebie, wie jak ie  są za
m iary Boga względem niego, miłuje Go 
za dobroć widoczną w tych zamiarach; 
szczęśliwy je s t  tern szczęściem, którem  
obdarza w iara w naukę, rozwiązującą 
wszystkie owe wielkie kwestye, które 
człowieka obchodzą.

Musimy tedy uznać, że podstaw a 
moralności Ewangelicznej, m i ł o ś ć  B o ż a ,  
prowadząca nas do zaparcia się siebie, 
je s t  rodzicielką praw dy i doskonałości 
bezwzględnej w stosunkach naszych z Bo
giem, z powinnościami naszemi, z ludźmi 
i z sobą; zarazem, że ta  jej prostota, pło
dność i wzniosłość świadczy, że nie może 
być owocem um ysłu ludzkiego, lecz po
chodzi od Boga.

Surowość zresztą tej zasady wzglę
dem natu ry  naszej, sprzeciwiająca się 
wszystkim  jej skłonnościom, przypuszcza 
skażenie nasze, które ze swej strony  nie 
dozwala przypuścić, żeby człowiek był 
zdolnym taką zasadę wymyślić, Mógł on 
marzyć o wszelkich innych zasadach m o
ralności, oprócz tej jednej, bo ta zawsze 
była przeciw jego  usposobieniu, które 
również wynikało z zasady przeciwnej 
naturze, a mianowicie: miłości ku  sobie, 
aż do zaparcia się Boga. Między tym  s ta 
nem  a zasadą, k tóra nas z niego w ydo
była, je s t  różnica taka, jak a  je s t  między 
życiem a śmiercią. Żeby człowiek zdołał 
j ą  wynaleźć, m usiałby sam jej nie potrze
bować. Bo wyrzeczenie się wszystkiego, 
a w końcu samego siebie, wydawało się 
człowiekowi czystem  głupstwem ; sama 
naw et m yśl o czemś podobnem  nie mo
głaby w ludzkim  um yśle powstać; m usiał
by chyba człowiek, co także je s t  niepo
dobieństwem , przewyższyć sam  siebie>
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i ak powiada Montaigne, żeby mógł do- 
sięgnąć idei miłości Boga aż do zaparcia 
się siebie. Czyż więc z tego nicestwa 
mogła wyniknąć ta idea zaparcia się i po
święcenia, która odnowiła świat? kiedy 
słyszano taki głos: „Jeśli kto chce za 
Mną iść, niech sam siebie zaprze, bo kto- 
by chciał zachować duszę swoją, straci 
ją, a ktoby stracił duszę swoją dla Mnie, 
znajdzie ją .“ Szyderstwem w’ezwanie to 
powitano, wydawało się ono wówczas, 
szaleństwem—i wszystkie potęgi ludzkie 
na stłumienie go powstały.

Jednak wkrótce świat uderzył czo
łem przed tern szaleństwem! Ale nie wa
hamy się rzec, że to uwielbienie, i wszy
stkie, które je  wywołały cuda mądrości 
i mocy, mniejszym są dowodem boskości 
tej zasady, aniżeli owa pogarda i prześla
dowanie, któremi ją  obrzucono. Zresztą, 
według zdrowej logiki można zdaje się 
wnioskować, że jeśli tej zasady przez trzy 
tysiące lat największe geniusze ludzkości, 
pomimo najusilniejszych poszukiwań, w y
myśleń nie mogły, lecz owszem coraz bar
dziej od niej się oddalały,—to jedynie dla 
tego, że umysł ludzki nie był zdolnym 
jej wynaleźć; a następnie kiedy potem, 
wśród najsilniejszej pod tym względem 
niemocy ludzkiej, jakiś człowiek obwieścił 
nagle tę zasadę światu, i pierwszy ją  
w czyn przeprowadził na sobie samym, 
i przemógł nią wszystkie przesądy i na
miętności do tego stopnia, że zrobił z niej 
gwiazdę polarną rodzaju ludzkiego, — to 
znowu nie dla czego innego, jedno że ten 
człowiek był czemś więcej niż człowiekiem... 
że był Bogiem-Człowiekiem.

Odbudujmy w myśli świat pogański, 
przejrzyjmy go we wszystkich szczegółach, 
szukajmy w nich zasady umartwienia, 
nienawiści, pogardy, zaparcia się siebie, 
wyrzeczenia się całej natury, dla miłości 
jedynie Boga: — nic podobnego nie znaj
dziemy; ale przeciwnie, znajdziemy tam 
pod wszelkimi postaciami szacunek, mi
łość i ubóstwienie samego siebie. Najdo
skonalsi moraliści starożytni pogardzali 
cierpieniem, a chrześcijanie na nie się zga
dzają. Różnica między temi dwoma uczu

ciami: wzgardą cierpień i zgodzeniem się 
na nie, stanowi miarę różnicy między fi
lozofią starożytną a Chrześcijanizmem. 
W zgarda cierpień tchnie pychą, podziwia
niem własnej odwagi, własnej wartości:
— O boleści, nie dbam o ciebie! — słowo 
fałszywe, pyszne, które zdaje się wyzy
wać niebo i urągać chłoście: słowo filo
zofów.—Rezygnacya zaś na cierpienia za
wiera w sobie myśl poddania się, uzna
wania winy, chęci przejednania, miłości:
— Ojcze mój, jeśli można rzecz, niechaj 
odejdzie odemnie ten kielich; wszakże nie 
jako ja  chcę, ale jako Ty!—słowo prawdzi
we, pokorne, pełne miłości; słowo Boskie.

Z tej fałszywej zasady ubóstwienia 
siebie, która była jakoby sercem filozofii 
ludzkiej, czerpano wszystkie fałszywe 
cnoty starożytne. Duma, odwaga, gniew 
nieukrócony, waleczny, gniewliwy, nieu
błagany, gwałtowny: to portret bohatera, 
Achillesa. Ambicyę czczono w osobie 
Aleksandra; morderstwo polityczne w oso
bie Brutusa; samobójstwo w osobie Ka
tona; patryotyzm, poświęcający cały ro
dzaj ludzki dla ojczyzny; miłość chwały, 
poświęcająca ojczyznę dla pychy jednego; 
przyjaźń, uczucie wyłączne, kiedy było 
zbrodnicze i potworne:—oto cnoty staro
żytne.

Jeśli chcemy wreszcie mieć pojęcie 
zupełne o ich wartości moralnej, zajrzyj
my, jak  najmędrszy z filozofów urządza 
najmędrszą rzeczpospolitą. Trudnoby te 
mu uwierzyć; a jednakże czytamy w Rze
czypospolitej Platona: l-e Wspólność nie
wiast, 2-e poronienie, jeśliby która niewia
sta poczęła przed czterdziestym rokiem, 
3-e zabijanie dzieci złego składu, niepo
prawnych, lub zrodzonych bez pozwolenia 
prawa, 4-e potępienie cudzoziemców, 
5-e niewolnictwo —Oto ewangelia filo
zofów.

Ewangelia Chrystusowa wymiotła 
wszystkie te brudy, zerwała maskę ze 
wszystkich tych cnót fałszywych, pod
niosła resztki prawdziwych cnót pierwo
tnych, które były jeszcze gruntem  żywo
tnym  spełeczeństw, jako: sprawiedliwość, 
wstrzemięźliwość, szczerość, stałość,—lecz



292 M A R Y  A W I T A . JSIó 19

już bezpłodne i ograniczone, odkąd szacu
nek ludzki stał się był jedynym  ich celem 
i nagrodą; a stawiając świat na podstawie 
nowej, to je s t na poświęceniu się, wyprowa
dziła z niej wszystkie owe konstelacye świa
teł niebieskich, Boskie i życiodajne cnoty; 
pokorę, czystość, rezygnącyę, skruchę, prze
baczenie uraz, miłość nieprzyjaciół, ubóstwo 
dobrowolne, braterstwo powszechne, gorli

wość, o prawdę, Wiarę, Nadzieję, Miłość, 
grupę Niebieską, w której zawierają się 
wszystkie owe cnoty, a one same zawie
rają się w najwznioślejszej, w miłości 
Boga i bliźniego, obejmującej w jednem  
uczuciu Niebo i ziemię.

A wszystkie te cudowne cnoty, są 
to córy cudownej matki—Ewangelii.

(C. d. n.)

E i tHuiIebant cl. diccntcss
Egtedimlm cl ra lc te  61i«

A wjcikI* . . .  IV  Kcgum 2.3.
Sion rcgera
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l i s ie  Święte.
N O W Y  T E 8 T A M E N T.

Ewangelia według św. Marka.

Uwagi moralne do Rozdziału VI.

1. I wyszedłszy stamtąd, przy
szedł do ojczyzny swej: a za Nim 
szli uczniowie Jego.

Uczniowie Chrystusowi, opuściwszy 
swój kraj, rodziny i mienie, szli za swoim 
Boskim Mistrzem, gdziekolwiek się udał. 
Jego bowiem umiłowali nadewszystko, 
w Nim znaleźli Pana i Boga swego; nau
czyciela, pasterza, ojca, przyjaciela i oblu
bieńca dusz swoich.

I my mamy pośród siebie Chrystu
sa rzeczywiście obecnego w Eucharystyi. 
I my, opuściwszy wszystko, pójdźmy za 
Nim, bo On je s t Panem i Bogiem naszym, 
nauczycielem i przewodnikiem dusz na
szych, Ojcem, opiekunem i oblubieńcem 
naszym.

2 . A gdy przyszedł szabat, po
czął w bóżnicy nauczać: i wielu ich. 
słuchając, zdumiewali się nad nau
ką Jego, mówiąc: Skądże temu to
wszystko? a co to za mądrość, która 
mu je st dana, i takie cuda, które 
się dzieją przez ręce Jego.

4
Chrystus, spełniając ..swoje posłanni

ctwo mesyańskie, przedewszystkiem nau
czał drogi prawdy Bożej.

I my powołani do pójścia za Chrystu
sem uważajmy za swój główny obowią
zek głoszenie Ewangelii.

Rzesze żydowskie, słuchając nauki 
Chrystusowej, zdumiewały się nad jej 
boską doskonałością. I my wtedy tylko

ujrzymy zbawienny skutek naszych ka
zań, jeżeli będziemy głosić nie słowa i mą
drość ludzką ale Ewangelię Chrystusową.

Największy cud, jaki sprawuje Bóg 
wśród ludzi, to nawrócenie i przemiana 
ich serc. Cud ten będziemy oglądać i my, 
ale wtedy tylko, kiedy opuściwszy wszy
stko, pójdziemy za Chrystusem i będzie
my głosić Jego Ewangelię słowem i ży
ciem naszem.

3. Izali ten nie jest rzemieślnik, 
syn Maryi, brat Jakóba, i Józefa, 
i Judy i Szymona? Czyż i sióstr Jego tu 
u nas nie masz? I gorszyli się z Niego.

Chrystus, będąc Bogiem, przybrał 
na siebie postać człowieka rzemieślnika. 
Uniżył się, aby nizkich i wzgardzonych 
podwyższyć.

Tak winni czynić i uczniowie Jego, 
jeśli chcą odpowiedzieć godnie powołaniu 
swemu.

Kapłan, który się wywyższa, będzie 
sam poniżony i poniży tych, którym prze
wodniczy. I przeciwnie, ten który się 
poniża, będzie wywyższony i wywyższy 
tych, którzy go naśladują.

Chrystus ukrył swoje Boskie po
chodzenie wobec tłumów, nie szukał czci 
własnej, lecz miłością swą i pokorą po
ciągał za sobą wszystkich.

Kapłani też Chrystusowi nie powin
ni troszczyć się o cześć, jaka się należy 
ich wysokiemu posłannictwu i godności. 
Owszem, powinni szczerze jej unikać, bo 
tylko miłością, zaparciem się siebie i po-
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niżeniem własnem mogą zyskiwać dla 
Chwały Bożej ludzi.

Tylko ludzie obłudni i żądni próżnej 
chwały nie mogą tej prawdy zrozumieć 
i gorszą się z pokory, którą się budować 
powinni.

4. A Jezu s  im  m ów ił: że p ro 
rok  n ie  je s t  bez czci, jedno  w  oj
czyźnie sw ojej i w  dom u sw oim , 
i m iędzy rodziną  sw oją.

Najwięksi geniusze ludzkości i naj
słynniejsi z cnoty mężowie byli zawsze 
wzgardzeni i prześladowani we własnej 
ojczyźnie, mieście i rodzinie. Takiemu też 
losowi podległ i Chrystus Pan.

Zazdrość, która pobudziła Kaina do 
zamordowania swego brata, pobudza też 
współrodaków i współmieszkańców wiel
kich mężów do prześladowania ich. Nie 
mogą oni znieść, aby ten, którego po
czytywali za równego sobie umysłem 
i sercem, mógł górować nad nim m ą
drością i cnotą. Dla tego nienawidzą go.

Lecz jako Chrystus, pomimo że Go 
nienawidzono w ojczyźnie Jego, gorliwie 
pracował dla jej dobra, tak też i my: nie 
zrażajmy się wzgardą i prześladowaniami, 
jakie nas spotykają ze strony naszych 
rodaków, ale gorliwie pracujmy nad pod
niesieniem moralnem i materyalnem na
szego kraju, bo zapłatą naszą zbytnie 
wielką je st On sam, sprawca wiary na
szej, Jezus Chrystus.

5. I n ie  m ógł ta m  uczynić ża
dnego cudu: jedno  n iew ie lu  chorych  
k ład ąc  ręce  uzdrow ił.

Chrystus wzgardzony w ojczyźnie 
swojej nie chciał tam czynić cudów na 
potwierdzenie Boskiego posłannictwa swe
go. Na nic bowiem nie przydadzą się cu
da tym, którzy żywią zazdrość względem 
cudotwórcy. Cuda przydatne są tylko 
dla tych. którzy prostem i szczerem ser
cem szukają Królestwa Bożego i gotowi 
są je  przyjąć z rąk Boga w sposób, jaki 
się Bogu podoba. Lecz ci, którzy nie

troszczą się o Królestwo Boże, ponieważ 
ziemia im wystarcza,—upatrują trudności 
nawet w największych darach i łaskach 
Bożych.

Mimo niewiary swych ziomków Chry
stus uzdrowił pośród nich kilku chorych. 
Bo miłosierdzie Jego nad nieszczęsnymi 
nie ma względu na złość i przewrotność 
ludzką.

Podobnie i my czyńmy dobrze bez 
względu na wiarę i moralną wartość bli
źnich.

6. I dziw ił się dla n iedow iar
s tw a  ich; i obchodził m iasteczka , oko
licznie naucza jąc .

Dziwił się Chrystus niedowiarstwu 
ziomków swoich. Bo wszystkie okoliczne 
miasta zbiegały się, aby z Jego boskich 
ust usłyszeć słowa Boże i podziwiać to 
miłosierdzie, jakie Bóg uczynił nad świa
tem, posyłając Mu Odkupiciela. Tylko ro
dacy i ziomkowie Chrystusa pozostali nie- 
poruszeni i obojętni. Poczytywali oni 
wszystkich udających się do Chrystusa 
za głupich, ponieważ zazdrość zaślepiła 
ich i nie pozwoliła im poznać w Nim Sy
na Bożego i Zbawiciela świata.

Strzeżmy się tedy zazdrości, abyśmy 
nią powodowani nie wzgardzili tymi, któ
rych Bóg umiłował i uczcił, bo kto taki
mi gardzi, Bogu wzgardę wyrządza.

7. I w ezw ał d w u n as tu  i począł 
ich  po dw óch rozsyłać: i dał im  m oc 
n ad  ducham i nieczystym i.

Chrystus sam wezwał i rozesłał apo
stołów swoich, aby głosili Ewangelię Jego. 
Dla tego w Kościele Chrystusowym nikt 
nie ma prawa głosić Ewangelii w imieniu 
Chrystusa, jedno ten, kogo On sam po
woła i pośle. Nie znaczy to, żeby chrze
ścijanie nie mogli według swej woli gło
sić Ewangelii, owszem mogą i powinni. 
Lecz nie mogą jej głosić w imieniu Chry
stusa, jako Jego posłowie. Do takiego 
głoszenia Ewangelii je st ustanowiony 
w Kościele Chrystusowym osobny urząd
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kapłaństw a, do którego sam  C hrystus w y
branych powołuje.

Powołanie C hrystusa może być zw y
czajne przez następstw o apostolskie i nad 
zwyczajne przez cudowne wezwanie, jak  
św. Franciszka z Asyżu, św. Teresy i t. p. 
Prawdziwość jednego i drugiego powoła
nia poznaje się przez skutki. Z owoców 
ich poznacie ich, mówił C hrystus. D latego 
posyłając swoich Apostołów dał im moc 
nad ducham i nieczystym i.

Kapłan, k tóry  nie ma mocy nad du 
chami nieczystym i, k tóry nie obala pano
wania grzechu i szatana w duszach ludz
kich, nie je s t  powołany przez Chrystusa, 
choćby głosił Jego  Ew angelię i szczycił 
się następstw em  apostolskiem.

Jeśli tedy który z kapłanów, p racu 
jąc  bezowocnie na niwie serc ludzkich, 
czuje się nie powołanym, niech się modli, 
aby Go C hrystus powołał. Jeśliś nie po
wołany, mówi św. A ugustyn, uczyń abyś 
był powołany.

ogółu, zaspokoiwszy wpierw konieczne 
własne potrzeby codzienne.

9. Ale aby się obuli w sanda
ły, i nie obłóczyli dwóch sukien.

W szelki zbytek w m ieszkaniu, odzie
ży i pożywieniu kapłana winien być da
leki od niego. Kapłan otoczony zbytkiem , 
nie może być miłośnikiem i głosicielem 
Ew angelii ubogiego Chrystusa.

10. 1 mówił im: gdziekolwiek
wnijdziecie do domu: tam mieszkaj
cie, aż stam tąd wynijdziecie.

C hrystus zalecił Apostołom Swoim 
ubóstw o bez własności. Nie m ają oni mieć 
naw et m ieszkań na własność, tak  ja k  ich 
Mistrz, k tóry  nie miał gdzie głow y skłonić.

Nie wolno tedy kapłanom  C hrystu 
sowym posiadać żadnej własności na tym  
świecie. Skarbem  ich i perłą drogocenną 
je s t  podobieństwo do ubogiego i niemają- 
cego gdzie skłonić głowy swej Chrystusa, 
k tóry  powołał ich jako  przyjaciół swoich 
do uczestnictw a w Boskiem posłannictw ie 
swojem.

11. A którzybykolwiek w as nie 
przyjęli, ani was usłuchali: wyszedł
szy stam tąd, otrząśnijcie proch z nóg 
waszych na świadectwo im.

Ktoby nie przyjął wysłańców C hry
stusow ych, ktoby im pożałował kaw ałka 
chleba i skrom nego kącika wr dom u swoim, 
ten  wzgardziłby sam ym  C hrystusem  i Jego 
Ew angelią. D la teg o  polecił C hrystus apo
stołom, aby naw et proch, k tóry  przylgnął 
im do nóg w dom u nieużytecznych chciw 
ców, zwrócili im na znak, że nic nie 
uczynili dla Chw ały Bożej i zbawienia 
dusz i że przeto nie będą mieli udziału 
w Królestwie Bożem i Chrystusow em .

Strzeżmy się tedy  chciwości, k tóra 
ja k  mówi Apostoł, je s t  korzeniem złego. 
Każdy chrześcijanin powinien poczuwać 
się do obowiązku składania ofiar na u trzy 
manie kapłanów; bo jeśliby nie chciał nic 
uczynić dla spraw y Bożej, nie będzie

8- I rozkazał im, aby nic na 
drogę nie brali, jedno tylko laskę: 
ani trzosa, ani chleba, ani pieniędzy 
w trzosie.

C hrystus, posyłając Apostołów głosić 
Ewangelię, zabronił im mieć pieniądze 
lub w jakikolw iek bądź inny sposób za
bezpieczać sobie utrzym anie. Staranie 
o m ieszkanie, wyży wienie i odzież dla nich 
włożył C hrystus na tych, którym  oni gło
szą Ew angelię Jego.

Kapłani tedy i wysłańcy C hrystuso
wi powinni pam iętać o tern, że nie wolno 
im działać w im ieniu C hrystusa i głosić 
Ew angelii Jego, jeśli są bogatym i i nie 
rozdali wszystkiego na ubogich.

Tem bardziej nie wolno im ciągnąć 
zysków m ateryalnych z głoszenia E w an
gelii i spełniania swych obowiązków k a 
płańskich. Nie ty lko więc nie powinni 
dom agać się zapłaty za posługi religijne, 
ale naw et te dobrowolne ofiary, które im 
złożono na ich własne utrzym anie, obo
wiązani są rozdać na ubogich i dla dobra
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miał cząstki w Królestwie C hrystuso
wym.

12. I wyszedłszy przepowiadali, 
aby pokutę czynili.

Głoszenie Ew angelii Chrystusowej 
Apostołowie rozpoczynali od przepowia
dania  pokuty, czyli żalu za grzechy i w e
wnętrznej przem iany człowieka. Bez po
ku ty  bowiem nie podobna pojednać się 
z Bogiem.

Dla tego kapłani chcący spełnić go
dnie swój obowiązek względem dusz po
wierzonych swej pieczy, powdnni przede- 
w szystkiem  przyprowadzić je  do praw dzi
wego żalu za grzechy i wewnętrznej 
odm iany serc, a dopiero potem  uczyć ich 
drogi cnoty, jak ą  nam  wskazał Chrystus 
życiem swoim, a Duch Święty skreślił 
je j obraz w księgach Ewangelii.

13. 1 wyrzucali wielu czartów,
i wielu chorych olejem namaszczali 
i uzdrawiali.

Apostołowie, posłuszni we wszystkiem  
zleceniom Chrystusa, przepowiadali E w an
gelię Jego skutecznie t. j .  burząc k ró
lestwo szatana i przychodząc z pomocą 
cierpiącej ludzkości.

I my, jeśli pilnie będziemy przestrze
gać przykazań Chrystusow ych, zaw ar
tych  w Ewangelii, oglądam y obfite owo
ce naszej pracy.

Apostołowie uzdraw iali chorych za 
pomocą ustanow ionego przez C hrystusa 
Sakram entu Ostatniego Olejem Świętym 
Namaszczenia.

Kapłani też Chrystusow i, nie w in 
ny sposób przyniosą ulgę cierpiącej ludz
kości, jak  udzielając sakram enta u stano 
wione przez C hrystusa tym , którzy ich 
potrzebują. Kapłani obowiązani są p rzy 
czyniać się do ogólnej cywilizacyi i k u l
tu ry  społeczeństwa, ale wszystkie ich s ta 
rania w tym  kierunku nie odniosą pożą
danego skutku , jeśli zaniedbają najgłó
wniejszego swego obowiązku udzielania 
w iernym  Sakram entów  św iętych.

(C. d. n.)
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Tajemnica Ubiczowania Chrystusa i ducho 

we uczestnictwo w niej N. Maryi Panny.

I.

(O. d.)
Więc znowu prowadzą Chrystusa 

do Piłata, a ten znowu ma kłopot, któ
rego — jak  sądził—już pozbył się dzięki 
swej rozumnej polityce. Cóż począć wo
bec tego? Co mówić należy? Jakie zna
leźć wyjście z tak trudnego położenia? 
Przedewszystkiem znowu odzywa się 
w nim sumienie i daje o sobie głośne 
świadectwo, które nie je st pozbawione 
swojego znaczenia. Potrzeba było, by 
świadectwo to - złożył starosta; dobrze 
więc, że powtórzy je  raz jeszcze. A przy- 
tem składając je  Piłat, chociaż mówi 
i działa z własnej i nieprzymuszonej woli, 
nieświadomie jednak ulega w tern wy
znaniu swojem wpływowi wyższej siły. 
„A Piłat, — powiada Ewangelia, — zwo
ławszy przedniejszycb kapłanów i prze
łożonych ludu, rzekł do nich: Przywie
dliście mi tego człowieka, jakoby lud 
odwodzącego; a oto ja  pytając przed wa
mi, nie znalazłem w tym człowieku ża
dnej winy z tych, o których nań skargę 
kładziecie; ale ani Heród, bom was do 
niego odsyłał; a oto nie uczyniono mu 
nic godnego śm ierci".x)

Próżne tłomaczenie! W oczach tego 
tłum u rozdrażnionego, Chrystus jest wi
nien, bo ten tłum  tak chce, bo wodzom 
jego i podżegaczom tego potrzeba. W tedy 
znękanemu i już niesprawiedliwemu sę
dziemu, chociażby sam nie chciał, przy
chodzi na myśl nowy wybieg. Możnaby, 
w takiem położeniu, litować się nad nim,

x) Łuk. XXIII, 1 3 -1 5 .

gdyby nie był do tego stopnia nędzny 
moralnie.

Był zwyczaj u Żydów, że co roku, 
w święto Paschy, wypuszczano na wol
ność, stosownie do wyboru i żądania lu
du, jednego ze złoczyńców, odsiadują
cych karę w więzieniu lub oczekujących 
wyroku dla siebie. Zwyczaj ten zachowy
wał się tradycyjnie na pamiątkę dwoja
kiego za dni Mojżesza wyzwolenia i oca
lenia: pierworodnych żydowskich, zacho
wanych od’ powszechnej zagłady pierwo
rodnych egipskich, i wszystkiego Izraela, 
wyprowadzonego z niewoli. W czasie 
gotującej się Męki Chrystusa, Piłat miał 
w więzieniu jednego „znacznego wię
źnia," x) który był winien zarazem kra
dzieży, rozruchów ulicznych i mężobój- 
s tw a .2) Wszyscy czterej Ewangeliści pil
nie przechowali nam jego imię. Ten n ie
szczęśliwiec nosił imię Barabbasz, co zna
czy po hebrajsku „syn ojca". Już samo 
to imię było dziwne, a również dziwne 
i to, że nosił je  ten właśnie złoczyńca, 
który za chwilę miał być — w łasce po
spólstwa — wyżej postawiony nad Chry
stusa.

„Syn Ojca"! Wszakże to własne 
Imię Chrystusa, Syna takiego Ojca, k tó
remu niema równego, Syna Przedwie
cznego Ojca Przedwiecznego, Syna Boga 
rodzącego się z Ojca Boga! Bezwątpie- 
nia je s t to Imię Chrystusa. Ale je s t to 
również imię nasze, imię wspólne wszy
stkim synom Adama, pierwszego ojca ro
dzaju ludzkiego, — ojca, który w grzech 
swój i upadek wciągnął wszystko potom
stwo swoje. Dlatego my wszyscy, pocho
dzący od takiego ojca, jesteśm y — jak 
on przywłaszczycielami, buntownikami 
i mężobójcami. Przywłaszczycielami, świa
domie przynajmniej w zamiarze, choć 
bez skutku, przywłaszczając sobie wiedzę, 
niepodległość i chwałę Bożą. Buntowni
kami, targając się na władzę w naj
wyższym stopniu prawowitą, jaką jest 
władza Boga, i gwałcąc prawo najświęt-

») M at. XXVII, 16.
2) Łuk. XXIII, 25.
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sze, jak iem  je s t  Jego Wola, W reszcie 
jesteśm y mężobójcami, bo sami rodząc 
się um arłym i dla życia Bożego, jed n i za
dajem y śmierć duchową tym , których 
rodzim y, — drudzy, jeśli nas Bóg we
zwał do życia w dziewictwie, zadajem y 
śmierć tym , których gorszym y. Skutkiem  
grzechu, z na tury , jesteśm y  po stronie, 
albo ja k  mówi Zbawiciel „z ojca dyabła," 
który przez swoją nienaw iść do Słowa 
W cielonego „jest mężobójcą od począ
tku". ’) Tern samem  przeto wszyscy ci 
„synowie ojca" są złoczyńcami i więźnia
mi, uw ikłanym i w nieprawość i w m ro
czne sidła szatana.

To je s t  tajem nica Barabasza. O J e 
zusie Piłat, ukazując Go tłuszczy, powie 
niebawTem: „Oto człow iek".2) O B ara 
baszu można powiedzieć: „Oto rodzaj
ludzki." Żydzi będą wołali: „Strać Jezu 
sa, a wypuść nam  Barabasza;" 3) w ich 
ustach  je s t  to niesprawiedliwość potw or
na. A przecie, w wyższym porządku rze
czy, na mocy w yroku zapadłego w świą- 
tnicy Sprawiedliwości Bożej, tak  posta
nowione zostało, że Jezus ma być staw io
ny na równi z Barabaszem  że właśnie 
w tę uroczystość Paschy jeden  lub d ru 
gi m a być ukrzyżowany. Jeśli w ypu
szczony zostanie niew inny, to w inow aj
ca zatrzym any będzie w więzieniu; jeśli 
nie um rze Adam  Niebieski — C hrystus, 
to Adam  ziemski nigdy nie powstanie 
z tej śmierci, w której pogrążony leży. 
I przeciwnie, jeśli Jezus, Syn Boga Ojca, 
będzie zatrzym any i ukrzyżow any zosta
nie, Barabasz, syn ojca człowieka, będzie 
ułaskaw iony i zbawiony. 4)

O najniew inniejszy i najsłodszy Je 
zu, prawdziwy Jakóbie nasz, zgódź się 
na chwilę przyjąć kosm atą, w strętną, p ra
wie zwierźęcą postać Ezawa i takiem  mi- 
łościwem Boskiein podejściem racz dla 
nas wyjednać u wspólnego Tobie i nam  
Ojca naszego to najwyższe, skuteczne

!) J a n  VIII, 44.
2) J a n  XIX, 5.
3) Łuk. XXIII, 18.
4) Ob. „T raite  de la  Croix p a r  D uguet.

i nieodwołalne błogosławieństwo Jego, 
które ustanaw iając Ciebie dziedzicem, za
pewni przez to samo Twemu duchow ne
m u potom stw u dziedzictwu wieczne. Przez 
łaskę i wiarę otworzy wstęp do tego po
tom stw a dla tych naw et, którzy — po- 
ludzku mówiąc — zdawali się być „sy
nam i w ydziedziczonych".4)

Tak więc cudem wszechmocnej m ą
drości, której imię Opatrzność, nienawiść 
służy tu taj miłości, — nieprawość speł
nia dzieło sprawiedliwości,—piekło, z k tó 
rego natchnienia wszystko się dzieje
w tej zamianie, mimo swej woli wykonyw a 
wyroki Boskie. Ta jest w ew nętrzna stro 
na historyi Barabasza, strona jej tajem 
na i niebieska. Lecz wszystko to, lubo 
dokładnie wiadome Chrystusow i i zape
wne objawione Maryi, dla innych, a zwła
szcza dla Żydów i Piłata, pozostaje ta je 
mnicą. Skutkiem  tego zewnętrznie i w po
rządku rzeczy w idzialnych i dotykalnych, 
wypadki tu ta j rozwijają się swoim na tu ra l
nym  porządkiem, zachow ują swój w ła
sny przyrodzony charakter, spraw ują
swuje własne naturalne skutki.

A więc rzesza, pobudzona przez ka
płanów przedniejszych i idąc za danem  
jej hasłem, woła: „W ypuść Barabasza,
żądam y Barabasza!" „Cóż tedy uczynię 
z Jezusem , którego zowią Chrystusem ?" 
pyta rzym ski starosta. A rzesza woła: 
„Niech będzie ukrzyżowany!" 2)

Niepokój i udręczenie P iłata wzm a
ga się coraz bardziej; starosta  widocznie 
poczyna głowę tracić. Chce i nie chce 
zarazem; nie śmie powiedzieć ani tak , ani 
nie. Ale w ustępstw ach już  zaszedł zbyt 
daleko, by zdołał jeszcze nie ustąpić zu
pełnie. „Tych, którzy ustępu ją  za obo
wiązkami,—mówi Psalm ista, — powiedzie 
Pan  z działającymi nieprawość." s) Te 
słowa spełniają się w zupełności na  n ie
szczęsnym Piłacie. Sumienie jeszcze w nim 
nie zamarło; nie um ie on jed n ak  być 
mężnym; nie chciałby być złym i w rze-

!) Ks. Rodz.
. 2 ) Mat. XXVII, 22. 23.

3) Ps. CXXVII, 5.
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czy samej złym nie je s t  zupełnie. D late
go mimo oczywistą próżność poprzednich 
wybiegów swoich, chw yta się jeszcze 
trzeciego.

Na wrzaski zapamiętałej rzeszy, wo
łającej: „Ukrzyżuj, ukrzyżuj Go!“ ł) Piłat, 
znaglony głosem sumienia, odpowiada: 
„Cóż wżdy złego Ten uczynił? Żadnej 
przyczyny śmierci w nim nie znalazłem." a) 
Ale natychm iast, jakby  uląkłszy się od
wagi swojej, poniża się do nowego ustęp
stw a i powiada: „Skarżę go tedy i w y
puszczę." 3) Skarżę? Za co? Kiedy sam  w y
znaje, iż żadnej w Nim winy nie znajdu
je, godnej karania. Prawda, nieszczęsny 
P iłat mówi do siebie, że wypuści C hry
stusa; ale i to powód najniesprawiedliw- 
szy, bo niewinności istotnej karać niewol- 
no. Zachowanie sprawiedliwości wydaje 
się Piłatowi niepodobieństwem: potrzeba- 
by w danym  razie w ystaw ić siebie na 
niebezpieczeństwo, zdobyć się na pewną 
ofiarę, przewyższającą miarę nędzy takie
go człowieka, jak im  był Piłat. Gdy szał 
zaciekłości ogarnie cały naród, zwierzchnik 
m usi pod pewnym  względem liczyć się 
z takim  jego  nastrojem . Piękna rzecz — 
uczciwrość, i P iłat chciałby być uczciwym, 
ale do tego potrzebna je s t  silna wola 
i bez roztropności w wychodzeniu ze zdzi
czałym tłum em . Piiata nie stać było na to; 
więc robi straszne ustępstw o na rzecz 
tego tłum u; boi się jego namiętnej zacie
kłości; jego  krzyki i złość przerastają m ia
rę słabości starosty  rzymskiego. W ięc po
wiada: „Skarżę," czyli ubiczuję Chrystusa, 
„i wypuszczę." Na ten wniosek starosty, 
podnoszą się jeszcze większe wrzaski:

i)  Ł uk .  XXIII, 21. 
a) Łuk .  XXIII, 22. 
8) Łuk .  XXIII, 22.

„A oni nalegali głosy wielkimi,—powiada 
Ew angelia,—żądając, aby Jezus był ukrzy
żowany i wzmacniały się głosy ic h ." 4) 
Nie chodzi tu ta j o skaranie, wołają, cho
ciażby najsroższe, chociażby szczytem było 
barbarzyństw a i zdziczenia: m y żądamy 
śmierci tego Nazarejczyka, śmierci bez
zwłocznej, jaw nej i srom otnej, śmierci na 
krzyżu!...

Piłat, kiedy już  chciał sprzeniewie
rzyć się i obowiązkowi swego urzędu 
i swem u sum ieniu, lepiej uczyniłby to bez 
tego kom prom isu nędznego. C hrystus, 
w ydany przez niego Żydom, byłby poszedł 
na śmierć, ale om inęłyby Go przynajmniej 
wstępne katusze. Ukoronowanie cierniem  
nie nastąpiłoby z pewnością, a praw do
podobnie i na ubiczowanie nie byłoby na
w et czasu, bo wrogom C hrystusa pilno 
było ujrzeć Go na Krzyżu. Ale na takiej 
nizkości, do której, spadł Piłat, człowiek 
przestaje być panem  siebie, nie je s t  zdol
ny  naw et zastanow ić się nad wartością 
swych czynów. W  swojem zaślepieniu 
obiecuje sobie, że gdy  poleci ubiczować 
Oskarżonego aż do krwi, rozbroi przez to 
zawziętość Jego nieprzyjaciół i w pospól
stw ie obudzi szlachetne uczucie litości. 
Daje więc rozkaz uprowadzenia Zbawi
ciela na miejsce biczowania. „W tedy wziął 
P iłat Jezusa i ubiczował," 5) mówi Ew an
gelia, przypisując Piłatowi ubiczowanie 
Chrystusa, ja k  gdyby wykonał je  sam 
własnoręcznie. I słusznie, bo co dzieje się 
z naszego rozkazu, dzieje się przez nas. 
Lecz przypatrzm y się już  szczegółom tej 
straszliwej męki.

C. d. n.

4) Ł uk .  XXIII, 23.
5) J a n  XIX, 1.
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ŻYCIE DUCHOWNE.
Rozdział III.

Środki do usunięcia głównych przeszkód  
w  życiu duchownem.

(C. d.)

Z tego , co pow iedzieliśm y o pojm o
w aniu  i p rak ty ce  p o k u ty  w różnych  w ie
kach Kościoła, m usim y p rzy jść  do w n io 
sku, że w ten  sposób pojęte  i stosow ane 
zadośćuczynienie zupełnie chybiało sw ego 
celu, gdyż było przeciw ne sam ej istocie 
zadośćuczynienia. Z a d o ś ć u c z y n i e n i e ,  
w ed ług  n au k i Kościoła, ja k  m ów iliśm y 
wyżej, p o w i n n o  b y ć  n a p r a w ą  z n i e 
w a g i  w y r z ą d z o n e j  B o g u  — n ap ra 
wą, k t ó r e j  g r z e s z n i k  d o p e ł n i a ,  
w y k o n y w a j ą c  d o b r e  u c z y n k i ,  
w ł o ż o n e  n a ń  p r z e z  s p o w i e d n i k a .  
W  tak iem  określeniu  tk w i b łąd zasadn i
czy; bo zadośćuczynienie w zględem  Boga, 
czyli poku ta, nie może załeżyć od spo
w iedn ika an i być dow olnie określone 
przez niego. J e s t  to  obow iązek sam ego 
p en iten ta , —  obow iązek o p arty  n a  miłości 
k u  B ogu, k tó ra  pow inna być je d y n ą  n o r
m ą, je d y n ą  zasadą w y n ag ro d zen ia  Mu 
zn iew ag  w yrządzonych . N ie spow iedn ik  
zatem , ale sum ien ie i serce p en iten ta  
w inny  m u  dyk tow ać, co m a czynić, aby 
w ynagrodzić B ogu zniew agi, ja k ie  Mu 
Wyrządził przez sw oje g rzechy . T aka je s t  
n a tu ra  zadośćuczynienia, czyli pokuty , i 
ty lko w ten  sposób ro zu m ian a  pokuta 
Prowadzi do pożądanych  owoców, k tó re 
A postoł w yraża  w ty ch  słow ach: „O dnów 
cie się duchem  u m y słu  w aszego  i oblecz
cie się w now ego człow ieka, k tó ry  wedle 
Boga stw orzony  je s t  w spraw iedliw ości 
i św iętości p raw dy ."  Z e r w a n i e  n a -

1) Efez. IV. 23. 24.

z a w s z e  z g r z e c h e m  d l a  m i ł o ś c i  
B o g a  i d ą ż e n i e  d o  c o r a z  w y ż s z e j  
d o s k o n a ł o ś c i  w e w n ę t r z n e j — t a  
j e s t  i s t o t a  p r a w d z i w e j  p o k u t y .  
P o k u ta  w te n  sposób p o ję ta  i s to sow ana 
w prak tyce, m a w pływ  n a  dalsze życie 
człow ieka i coraz w ięcej zbliża go do 
Boga. K ierow nicy K ościoła inaczej s to so 
wali j ą  w p rak tyce: zb y t ciężko k a r a l i  
p rag n ący ch  naw rócenia grzeszników . S tąd  
zacierali w duszach  m as w ierzących  p ra 
w dziw e pojęcie o B ogu; p rzedstaw iali Go 
jak o  ty ran a , k tó ry  pożąda zem sty  nad  
grzesznikiem , a tern sam em  oddalali lu 
dzi od Boga. S ak ram en t P o k u ty  p rzesta ł 
być dźw ignią dla upad łych  m oralnie; za
m ienił się dla w szystk ich  n a  ciężkie ja rz 
mo bez is to tnego  znaczenia d la popraw y 
życia; g d y  zaś w w ieku  X V I przyszła 
re form acya, odrzuciła te n  S ak ram en t ca ł
kowicie.

N adto  zadosyćuczynienie, ja k  m y je  
rozum iem y, zaw iera w sobie obow iązek 
nap raw y  krzyw d, w yrządzonych  b liźn ie
m u. Miłość B oga m a sw oją d ru g ą  s tro n ę  
zw iązaną ze sobą is to tn ie , od siebie n ie 
odłączną, a m ianow icie m iłość bliźniego. 
Z tego  w zględu  grzech , czyli zn iew aga 
Boga, łączy się zazw yczaj z k rzy w d ą b li
źniego, z k rzyw dą m oralną  lub  m ateryal- 
ną. Nie w ystarcza  w ięc ty lko  n ap raw a  
s to su n k u  człow ieka w zględem  Boga; n a 
leży oprócz tego  n ap raw ić  zło w yrządzo
ne bliźnim . 0  ile grzech  p en iten ta  był 
d la n ich  zgorszeniem , o ty le  w in ien  je  
n ap raw ić  szczerem  naw róceniem , p o p ra 
w ą życia, w ypełn ian iem  cn o ty  przeciw nej 
daw nym  grzechom . Jeś li g rzech  pen i
te n ta  by ł tej n a tu ry , że w yrządzał b li
źn iem u krzyw dę n a  sław ie, w ted y  należy 
j ą  popraw ić, odw ołując oszczerstw a. Gdy 
zaś grzech  w yrządził b liźn iem u k rzyw dę— 
m atery a ln ą , należy ją , w  m iarę  m ożności, 
w y nagrodzić  pokrzyw dzonem u.

Oto całość poku ty , czyli zadośćuczy
nienia: pow ró t do B oga i n ap raw a k rzy 
w dy  bliźniego. W  ta k  po ję tem  i stoso- 
w anem  zadośćuczynien iu  n iem a eksko
m u n ik  an i odsuw an ia  grzeszników  n a  ca- 

. łe la ta , a n aw e t na  całe życie, od Sakra-
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m entów, co przeciwne je s t duchowi C hry
stusow em u, duchowi miłości i przebacze
nia,— niema oddalania ludzi od źródła ży
cia duchownego, a tern samem  niema 
popychania ich do zupełnego upadku pod 
względem m oralnym. Ale są rzeczy m a
jące  w artość istotną, do których pokuta 
w inna prowadzić: przywrócona, częstokroć 
silniejsza niż przed upadkiem , miłość 
względem Boga i czynna miłość bliźnie
go, na czem polega życie duchowne, co 
stanow i istotę religii Chrystusow ej.

W yjaśniliśm y już  i poznaliśmy ma- 
teryę Sakram entu Pokuty , czyli na czem 
polegają i jak im i być w m ny rachunek 
sum ienia, skrucha, Spowiedź i zadośću
czynienie. Należy teraz słów parę powie
dzieć o f o r m i e ,  m i n i s t r z e  i c z a s i e  
u s t a n o w i e n i a  tego Sakram entu.

Różne Kościoły chrześcijańskie w ró 
żny sposób ułożyły form ułę rozgrzeszenia 
i towarzyszące mu m odlitwy. P rak tyka 
Kościoła Zachodniego, oprócz istotnych 
słów, k tó re /m ają  moc odpuszczania grze
chów, czyli oprócz istotnej form y rozgrze
szenia, przepisuje również pewne modli
tw y przed i po rozgrzeszeniu, a słowa 
istotne dopełnia i tworzy razem  z niemi 
stałą  form ułę rozgrzeszenia, w której 
uw zględnia pewne poglądy tego Kościoła 
na jego  władzę i w yrobioną wiekami 
karność kościelną. W Kościole Zachodnim, 
po w yznaniu grzechów przez penitenta, 
kapłan odmawia nad nim  następujące 
dwie modlitwy: „Niech Bóg W szechmo
gący zmiłuje się nad tobą, odpuści ci 
grzechy tw oje i doprowadzi cię do żywo
ta  wiecznego. Amen. Przebaczenia, roz
grzeszenia i odpuszczenia grzechów tw o
ich, niech ci udzieli W szechmogący i Mi
łosierny Pan. Am en.“ Poczem odmawia 
form ułę rozgrzeszenia: „ P a n  n a s z  J e 
z u s  C h r y s t u s  n i e c h  c i ę  r o z g r z e 
s z y ,  i j a ,  m o c ą  J e g o  w ł a d z y ,  r o z 
g r z e s z a m  c i ę  o d  w s z e l k i c h  w i ę 
z ó w  k l ą t w y ,  z a w i e s z e n i a  i i n t e r -  
d y k t u ,  o i l e  m o g ę  i t y  p o t r z e b u 
j e s z .  N a s t ę p n i e ,  j a  c i e b i e  r o z 
g r z e s z a m  z g r z e c h ó w  t w o i c h ,

w i m i ę  Oj c a ,  i S y n a  i D u c h a  Ś w i ę -  
t e g o .  A m e n . "  Po rozgrzeszeniu kapłan 
odmawia nad penitentem  m odlitwę: „Mę
ka Pana naszego Jezusa Chrystusa, za
sługi Błogosławionej Maryi Dziewicy 
i w szystkich Świętych, cokolwiek uczy
nisz dobrego albo ucierpisz złego, niech 
ci będą na odpuszczenie grzechów, po
mnożenie w łasce i nagrodę życia wiecz
nego. Amen." Wreszcie, dając pukaniem  
znak penitentow i do odejścia, kapłan po
wiada: „Idź w pokoju i więcej nie grzesz." 
Modlitwy przed form ułą rozgrzeszenia; 
m odlitwa po niej nie należą do isto ty  
rozgrzeszenia, ja k  również nie wszystkie 
słowa układu samej form uły. Form a isto
tna, od której zależy odpuszczenie grze
chów, zawiera się w tych słowach: „ J a  
c i e b i e  r o z g r z e s z a m  z g r z e c h ó w  
t w o i c h  w i m i ę  Oj  c a i - S y n  a i D u 
c h a  Ś w i ę t e g o .  A m e n . "  — To jedno 
zdanie w ystarcza do ważności rozgrze
szenia i je s t  bezwzględnie konieczne. *)

Zdanie to dokładnie wyraża, dla 
czego mianowicie C hrystus nadał władzę 
Apostołom, gdy mówił do nich: „W eźmij- 
cie Ducha Świętego. K tórych odpuścicie 
grzechy, są im odpuszczone; a k tórych 
zatrzym acie, są zatrzym ane," 2j —z d ru 
giej zaś strony  zdanie to jasno  wyraża 
właściwy skutek  Sakram entu  Pokuty, 
którym  je s t  odpuszczenie grzechów.

M i n i s t r a m i  Sakram entu  Pokuty 
są tylko k a p ł a n i  i b i s k u p i ,  z bez
względne m wyłączeniem w szystkich in 
nych osób. C hrystus tylko Apostołom dał 
władzę „związywania" i „rozwiązywania," 
a przez nich ich spadkobiercom  w cha
rakterze kapłańskim. Taka jes t, od po
czątku, niezm ienna nauka Kościoła C hry
stusowego. 3) W szystkie oddzielne Ko
ścioły, istniejące od pierwszych wieków, 
o ile zachowały u  siebie Sakram ent Po
kuty , nauczają, że władzę rozgrzeszania 
posiadają sami tylko kapłani i biskupi, 
którzy otrzym ali święcenie kapłańskie

!) Cone. Trident, sess. XXIV, c. 3.
2) Jan  XX*, 22.
8) Cone. Trid. Sess. XIV, cap. VI, c. 10.
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lub biskupie od biskupów, zachowujących 
nieprzerwane następstw o pełności kapłań
stw a od Apostołów. Kościół zaś rzym sko
katolicki budując swoją naukę, karność 
kościelną i wszystkie zwyczaje na idei 
papiestwa, wprowadził w tej mierze w iel
ką różnicę od innych Kościołów. Uważa
jąc  papieża jako  głowę i fundam ent Ko
ścioła, konsekw entnie z tą  zasadą n au 
cza, że do ważności rozgrzeszenia potrze
bne je s t  kapłanowi pozwolenie biskupa, 
który znowu swoją ju rysdykcyę i moc 
upoważniania podw ładnych m u kapłanów 
otrzym uje od papieża. W edług tej nauki, 
nie w ystarcza przyjęcie Sakram entu  Ka
płaństw a, nie m ają dostatecznej mocy 
wkładania rąk  na przyjm ującego święce
nia kapłańskie słowa biskupa udzielające
go święceń: „Weźmij Ducha Świętego,
którym  odpuścisz grzechy, są im odpu
szczone, a k tórym  zatrzym asz, są zatrzy
m ane,"—ale nadto—do ważności rozgrze
szania—absolutnie potrzebne je s t  kapła
nowi pozwolenie biskupa, którem u ju rys- 
dykcyi udzielił papież. W edług tej n a u 
ki, wszelka władza kapłańska, a więc 
i mpc odpuszczania grzechów, nie płynie 
od Najwyższego Kapłana Jezusa C hrystu
sa. ale od papieża. Bo Sam Chrystus, 
w edług tej nauki, nie może przebaczyć 
win grzesznikowi, k tórego rozgrzesza ka
płan, nie m ający pozwolenia od biskupa, 
a w zasadzie od papieża. Co więcej, 
Kościół rzym sko-katolicki, zbudowany na 
papiestwie, wyjął niektóre grzechy z pod 
ju rysdykcy i kapłanów  i zarezerwował je  
biskupom, niektóre zaś wyjął nawret z pod 
ju ry sd y tc y i biskupów i zarezerwował je  
papieżowi. A więc kapłani rzym sko-kato
liccy, naw et aprobowani przez biskupów, 
nie m ają władzy rozgrzeszania niektórych 
grzechów; to samo i biskupi; winni tych 
grzechów m uszą prosić o rozgrzeszenie 
samego papieża. Je s t to gw ałt zadany 
mocy sakram entalnej. Jest to u trudn ia
nie grzesznikom  oczyszczenia się z g rze
chów—gwoli centralizacyi w papieżu w ła
dzy kapłańskiej i wogóle wszelkiej w ła
dzy duchownej.

Naszem zdaniem, pełność władzy

kapłańskiej je s t  w Chrystusie, z C hrystusa 
płynie na w szystkich kapłanów i bisku
pów. Każdy więc kapłan, ważnie wyśw ię
cony przez biskupa, i każdy biskup, m a
jący  nieprzerwane następstw o od Aposto
łów, już  na mocy Sakram entu  Kapłaństwa, 
na mocy tego, że są kapłanam i, ważnie 
rozgrzeszają. Nie oni bowiem rozgrzesza
ją , ale C hrystus przez nich,—który  w tym 
celu ustanow ił w swoim Kościele stan  
kapłański, by przezeń sprawować dzieło 
odrodzenia i uśw ięcenia ludzkości. Taka 
je s t od początku nauka i p rak tyka  Kościo
ła Chrystusow ego. Ani w Ewangelii, ani 
w Listach Apostolskich, nigdzie nie znaj
dujem y wzmianki, żeby Apostołowie b ra 
li władzę rozgrzeszania lub inne władze 
kapłańskie od Piotra; dla nich wszystkiem  
był Chrystus. Na tym  w ęgielnym  Kam ie
niu i my opieramy naukę naszą; od tego 
Najwyższego Kapłana przez pośrednictwo 
kapłanów nieprzerw anie idących od Apo
stołów, czerpiemy wszelką moc Sakra
m entalną i władzę kapłańską. „Budujem y 
się na fundam encie Apostołów i Proroków, 
gdzie głównym  węgielnym  kam ieniem  
Sam Jezus C hrystus-“ x) k tóry  „jest P a 
sterzem  i Biskupem  dusz naszych ,2)—ja k  
powiada Duch Święty.

W reszcie, co się tyczy czasu u s ta 
nowienia Sakram entu  Pokuty, pewną je s t  
rzeczą, że C hrystus ustanow ił go po 
Zm artw ychw staniu Swojem, niezadługo 
przed wstąpieniem  do nieba. Je s t to po
wszechna nauka Kościoła, oparta  na św ia
dectw ie Ewangelii. „Gdy tedy  był wieczór 
dnia onego pierwszego szabatów ,—powia
da Jan  św. w swojej Ew angelii,— a drzwi 
były zamknione, kędy uczniowie byli 
zgrom adzeni dla bojaźni Żydów, przyszedł 
Jezus i stanął w pośrodku i rzekł im: 
Pokój wam. A to rzekłszy, ukazał im rę 
ce i bok. Uradowali się tedy  uczniowie, 
ujrzawszy Pana. Rzekł im  tedy  znowu: 
Pokój wam. Jako mię posłał Ojciec, i ja  
was posy łam ."3) W  tych słowach dał

1) Efez. II, 20.
2) I Piotr. II, 25.
3) Jan. XX, 19—21.
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Apostołom do zrozumienia, że widzialne 
obcowanie Jego z nimi ma skończyć się 
wkrótce, że odtąd apostołami Jego dzieła 
na świecie mają być oni. W tych sło
wach dał im do zrozumienia, że władzę, 
jaką ma od Ojca, i posłannictwo, które 
Mu zwierzył Ojciec, przeleje na nich w ten 
sposób, iż będzie przez nich działał do 

-końca świata. Władza zaś i posłannictwo 
Chrystusowe mają swój wyraz całkowity 
w u d z i e l a n i u  D u c h a  B o ż e g o  i o d 
p u s z c z a n i a  g r z e c h ó w .  Dlatego Chry
stus, wyrażając symbolem i stwierdzając 
słowami to co przed chwilą zapowiedział 
Apostołom, natychmiast „tchnął na nich 
i rzekł im: W e ź m i j c i e  D u c h a  Ś w i ę 
t e g o .  K t ó r y c h  o d p u ś c i c i e  g r z e 
c h y ,  s ą  i m o d p u s z c z o n e ;  a k t ó 
r y c h  z a t r z y m a c i e ,  s ą  z a t r z y m a -  
n e.“ *) Była to druga władza kapłańska, 
udzielona Apostołom. Przed śmiercią swo
ją, w chwili ustanowienia Tajemnicy 
Przenajświętszego Sakramentu, Chrystus 
dał im władzę wznawiania i przedłużania, 
pod postaciami chleba i wina, Niekrwa- 
wej Ofiary. Tutaj swojem tchnieniem da
je im Ducha Świętego i udziela mocy 
odpuszczenia grzechów w tymże Duchu. 
Wtedy, jak  naucza Kościół, Chrystus 
ustanowił Sakrament Pokuty. 2)

* Taki jest całokształt nauki o drugim 
środku do usunięcia przeszkód w życiu 
duchownem, a mianowicie o Sakramencie 
Pokuty.

Gdy wnikamy w myśl Chrystusa, 
jaką miał przy ustanowieniu tego Sakra
mentu, przekonywamy się, że w nim pra
wdziwie,—jak  mówi Psalmista,—„miłosier
dzie i prawda spotykają się z sobą, 
a sprawiedliwość wita się z pokojem." 3) 
Ludzie podziwiają częstokroć prawodaw
stwa ludzkie i mądrość trybunałów ludz

kich, lubo na nich wypisane są stra
szne słowa: S p r a w i e d l i w o ś ć  i k a r a .  
Tutaj zaś, nad trybunałem Pokuty, jaśn ie
je  napis przedziwny: M i ł o s i e r d z i e .
Tutaj, jako sędzia, powinien zasiadać 
kapłan, przyobleczony w doskonałość Chry
stusa, która z natury swej je s t miłością 
i miłosierdziem i zna tylko przebaczenie. 
Tutaj niema świadków ani oskarżycieli; 
świadkiem i oskarżycielem je s t sam wi
nowajca. Tutaj wszystko od niego zależy: 
jeśli przyzna się do w ystępkuiuzna swój 
błąd, nie będzie karany; lecz odejdzie u- 
łaskawiony ze słowami pokoju: „Idź i wię
cej nie grzesz." Potrzeba tylko przyjść, 
upokorzyć się, wyznać swoją nędzę, aby 
doznać „pokoju Bożego, który przewyższa 
wszelki zmysł, strzeże serc ludzkich i my
śli w Chrystusie Jezusie." Ł)

(C. d. n.)

i) F ilip. VI, 7.

1)  J a n . XX, 22. 23.
2) Cone. T rident, sess XIV, c. 1.
3) P s. LXXXIV, 11.
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